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O & W  I E S Z C  Z  E NT  E.
Ciągłe dodatkowe likwidacye byłych Woyskowych Polskich n»  pretensye o żołd 

francuski, którzy w skutek wyszłych w roku 1823-. postanowień tylko ze względów słu­
szności ieszcze przypuszczeni zostali, tamuią ostateczne pewne zamknięcie likwidacyi do 
Rządu francuskiego. Aby więc tym zgłaszanioin się kres położyć, podaię, z polecenia 
IW .  H rab i Lottum, Król. Ministra Stanu, do wiadomości powszechney, iż pretensye te­
go rodzaiu, któreby w przeciągu, sześciu tygodni niebyły podane , po upłynieniu tego 
czasu przyięte nie będą.

Poznań dnia 26. Lipca 1825.
K r ó l e w s k o . P r u s k i  N a c z e l n y  P r e z e s  W., X ię s tw a <  P o z n a ń s k i e g o ,

B a u m a n  n.

Wiadomości kraiowe.

. 2  P o z n a n i a  dnia4..Sierpnia..
wcz°rayszy, rocznica urodzin szczę­

śliwie nam panuiącego F R Y D E R Y K A  
W I L H E L M A  U L ,  był dla miasta na­
szego dniem powszechney radości, i n a j ­

szczerszego serc wylania. Wszędzie obwie­
szczały się uczucia wierności, poszanowania 
x miłości dla dobrego i  sprawiedliwego Rząd­
cy. Z  pełnem wdzięczności rozczuleniem 
wznosiły się serca do Twórcy i Zachowawcy 
wszystkich rzeczy w pobożnych modłach
0 zdrowie i  szczęśliwe powodzenie Oyca ludu
1 Jego Królewskiego domu. — Osada tuteysza 
zebrała się zrana ń a  tutejszym, placu działo-
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vrgta,  ńa któryva, odbyło się nabożeństwo 
i  wielka pa ra d a ,  w przy tomności  Członków 
władz  cywi lnych i znaczney  liczby obywatel i  
tuteyszych.

O  wpół  do I l t e y  była w kościele metropol i ­
ta lnym solenna  msza,  po którey J W .  A rc y ­
biskup Hrabia  G o r z e  ń  s k i z a in to now a łh im n 
Tc  D eum .  N a  tem nabożeństwie znaydowały 
s ię  władze cywilne i woyskowe.

Nasz  Szanowny Naczelny  Prezes,  J W . B a u -  
m a n n ,  dał  obiad ,  na który zaproszeni  byl i  
J W W .  Gene ra łow ie ,  niektórzy Oficerowie 
Sz tabowi,  Naczelnicy i niektórzy Członkowie  
tu t e j sz ych  władz cywilnych.

Tuteysi  wolni  mularze obchodzi l i  dzień ten 
uroczystym wswey loży obrzędem,  po którym 
nastąpił  obiad. Różne na uświetnienie u r o ­
czystości ułożone i wydrukowane  poezye ,  nie-  
chybi ły swego celu. Jedna  z nich tchnie wier ­
n ą  miłością i przywiązaniem do d o m u  Króle­
wskiego ,  do naszego rycerskiego Monarchy,  
i  Ocenia godnie  zasługi woyskai  ludu,  po łożo­
n e w dniach zapału w o ie nn tg o  za Króla i O y -  
czyzną .  D ruga  w skromnych wyrazach liołduie 
-cnotom ukochanego Króla i wiernego O p ie ­
ku n a  związku.  Na  zakończenie uroczystości 
by ł  z 1 icznego grona osób z łożony bal w d o ­
m u  lożowym na wielkiey sali,  gdzie uwień­
czone  popiersie Nayiaśnieyszego P a n a  było 
dla wszystkich nieiako has łem odnowienia  ży­
czeń  o długie i szczęśliwe życie T e g o ,  które­
go pamiątce urodzin  dz ień ten wyłącznie był  
poświęcony.

W in ni śm y  tu ieszcze na dm ie ni ć ,  i i  bawią­
ce tu towarzystwo dramatyczne Pana  Go u r i o l  
poprzedza iący wieczór tego dnia uroczystego 
stosownym sztuk wyborem obchodzi ło i że do 
uprzy i emn ien ia  go mocno się przyczynil i  
obecni  tu członkowie baletu Warszawskiego.

Z  B e r l i n a  dnia 2. Sierpnia.
N.  Król raczył dotychczasowego Radzcę  

Sądu  Ziemiańskiego Kurcewskiego , m ia n o ­
wać Radzcą  Naywyższego Sądu  Appel lacy i-  
»e go  w Poznan iu .

Z  A k w i s g r a n u  dnia 27. Lipca.
Jego Królewiczoska Mość nasz uwielbiany 

Następca tronu, powracając z Bruxeli i  stanął 
tu zrana o godzinie lOtey i  zabawiwszy p ó ł­

godz iny ,  w dalszą ruszył  drogę. W  hotelu 
pod  złotym smokiem i około niego zebrała się 
wielka liczba ludz i ,  pragnących widzieć N.  
Królewicza,  który wysiadł przy bramie i szedł  
pieszo przez miasto,  i przy tey okazyi zwie­
dz i ł  tuteyszy kościół katedralny.

Wiadomości zagraniczne.o

N  i t  m c  y.
Z n a d  M e n u  dnia 28- Lipca.

Dn ia  27. m. b. z południa o godz in ie  ątey, 
Jego Królewiczoska Mość  Następca t ronu  
Prusk ie go ,  powracając z Bruxelii  do Ems,  
p rzybył  do Ko lon i i ,  zwiedzi ł  w towarzystwie 
Arcybiskupa  kościół metropoli talny,  i po  obie- 
dzie uda ł  się w dalszą podróż.

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l i i  dnia 26. Lipca..

Xiąźę Fryderyk  Niderlandzki  przyiął  zapro­
szenie towarzystwa Water loo  na wielki obiad 
dnia 1. Sierpnia.  — Tuteysza loża wolnomu-  - 
larka,  którey iest Mistrzem przewie lebnym,  
wyprawia dla niego wielką ucztę w dni u 3citn 
Sierpnia.  — Towarzys two przyiaciół  praw, 
którego iest Wicepr ezydente m,  wyda dla n i e ­
go w duiu 8- Sierpnia wielki festyn.

Uniwersytet  Leodyiski  między innemi  za­
daniami do nagrody podał  i następuiace : P o ­
równanie  ięzyka hoi ienderskiego i n iem ie­
ckiego pod  względem ich etymologi i  i synta- 
ktyki,

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a  dnia 26. L ipca .

N N .  Cesarstwo przybyli  dnia 35. m. b przez  
P a r m ę  do Vi l la  S t r a ,  dokąd godziną  weze-  
śniey ziechali  byli Arcyxięs two Wicekró le -  
stwo.

Dostrzegacz Austryachi z  dnia i i .  m. b. u* * 
mieścił co następuie:  „Udzie l i l i śmy n ieda­
wno czytelnikom naszym uwag gazety M e-  
dyolańskiey względem usiłowań pewnych 
Francuskich Dz iennikarzy ,  chcących pobyt 
Cesarza Jegom ości w iego  W łoskich pro win-
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eyach w fałszywem stawić świet le ,  ł ącząc ta­
kowy z uro ionemi  pol i tyćznemi p lanami ,  któ­
rych  w istocie naymnieyszego nie ma śladu. 
Tymczasem owi Dziennikarze  nie przestaią 
ciągnąć daley nici  swoich uro ień ;  a śmierć ka- 
id e y  bayki wydalę znowu nową. Często po­
cieszną iest rzeczą,  widzieć, z iaką odwagą i 
taktyką, gdy bezsadność ich wiadomości  iztąd 
fałszywych wniosków wyszła zupe łn ie  na iaw, 
staraią się konieczny swóy odwrót  pokryć. 
Tak  Goniec Francuski z dnia 23. Czerwca za­
wiera artykuł poczyniaiący się temi s łowy:  
„ K o n g r e s  M e d y o l a ń s k i  z wielką okaza­
łością był zapowiedziany i t. d.“  T u  może­
my śmiało wezwać świadectwa wszystkich czy­
telników Europeyskich i zapytać s ię:  Kto ten 
kongres zapowiadał ;  komu się śniło o dyplo­
matycznych naradach w Medyolanie .  — Po-  
trzebaby bowiem tak nazwać rozmowy m i e ­
wane  tamże równie ,  iak w W ie d n iu  między  
Mi nist rem Spraw Zewnęt rznych  i P os ła m i  
przy iego dworze  zwierzytelnionyrni  ? P e ­
wna zaś iest ,  iż s ię tego nie dopuścił  żaden 
bezpośredni  lub pośredni  organ iakiegobąć 
R z ą d u ,  nawet  nikt z osób tylko w nieiakim 
względzie do polityki należących.  Sami ty l ­
ko Redaktorowie swych dz ienników;  oni  ie- 
d y n i e ,  zwiedzeni  przez nędznych Korrespon- 
dentów lub swemi szalonemi wnioskami,  pu­
ścili w świat wieści. Dzisiay, iakio s ię często 
zdarza w pospoli tych zatargach, gdzie spraw­
c a  sporu,  s łowo,  które sarn wyrzek ł , stara się 
przypisać przeciwnikowi przez siebie obrażo­
nemu,  radziby zarzut, źe świat oszukali,  zwa­
lić na innych ,  a i eżeliby można  nayprędzey 
na tych,  którycii powołanie i sprawy od tego 
Uwalniaią. Atol i  igraszka tych Pa n ó w ,  utra­
ciła swą czarodzieyską władzę;  sztuka ich ze­
starzała s ię ,  broń iuż zużyta, kredyt zniszczo 
ny.  YVprawdzie potrzeba sobie czasem i te­
raz przywieśdź na pamięć tak krotnie udowo­
dn io ne  zda n ie ,  że n iewyczerpana płodność 
pewney klassy poli tycznych autorów w rozsze­
rzaniu  naywiększych b łędów i widocznych  
fałszów n ie  sięga daley, tylko tyle, ile dozwa­
la n iezmordowana  cierpliwość ich łatwowier ­
n y c h  czytelników. Tymczasem wszystko ma 
swoią granicę ;  zdaie s ię ,  źe do tego doszło, 
i ż  codz ienne  dyatryby gazet oppozycyinych,  
Spytane bywałą tylko dla przepędzenia czasu

— i dla te g o ,  źe  własnością Iest człowieka 
mieć  skryte upodobanie  w walce i sprzec iwia­
n iu  się W ł a d z y ,  (dopóki w tey mierze  sana 
nie ma udziału)  — chociaż rozumn y człowiek 
nie uważa owe dyatryby za co i n n e g o ,  tylko 
za to czem są. “

O  poy man iu  Odysseusza udziela Dostrze* 
gacz A ustriacki następuiących szczegułów p o ­
wziętych od podróżnika ,  który na końcu Maja 
opuścił  A teny  : „ -------------- W  bliskości Sa­
lony  uyrzał  się Odysseusz od  wszystkich swo­
ich opuszczonym;  przęśli on i  na s t ronę G r e ­
ków,  którzy tam przeciw n ie m u  stali pod  d o ­
wództwem Goura.  W tenczas  to właśnie o-  
debra ł  on  wiadomość ,  iż,  podług  wydanego 
z Stambułu rozkazu,  ma być  schwytany i ży­
wcem lub trupem do Negropontu  odesłany.  
Odysseusz  n ienamyślaiąc się wcale,  um ó w i ł  
ucieczkę i zemknął szczęśliwie. R acho w a ł  
on  na  względy swych ziomków. Goura kazał  
go okuć w kaydany,  i zaprowadzić do M ega -  
ra, gdzie go pospólstwo chciało ukamienować,  
po tem do Salamis,  a dnia 11. Maia do A t e n .  
Na  ulicach tego miasta kobieta iedna  kamie- 
n iami go w twarz tłukła, a pospólstwo wście­
kało się przeciw n iemu .  R z ą d  rozkaza ł ,  po ­
słać go do Naupl ia ;  lecz setnicy Goura  n i e -  
chcieli  tego uczynić ,  mówiąc :  iż Odysseusz.  
bezpiecznieyszym iest w A t e n a c h ,  aniżeli  w 
Naupl ia . "  Pokazano  mi go. Siedzi  on w A -  
kropolis w czworograniastey t u rm ie ,  na p rz e ­
ciw Propi le iom i na  wale,  który za swego wła­
dania wznieść kazał.

W  ł o c h y .
D n ia  15. Lute go .

N N .  Królestwo Neapol i tańscy dnia 13. in .b . 
wyiechali  z L iw orn a  do Pańs tw swoich. W .  
S ięs two  Toskańscy towarzyszyli  im aż do 
okrętu.

.Dnia 10. m. b. wyiechał  Arcybiskup P a r y .  
ski z R zym u do Neapo lu .  D n i a  12. G e n e ra ł  
B aron  F r im on t  (Neapol itański  Xiąźę  Ar . tro-  
doco),  przybył do R zym u i przedstawiony by ł  
tegoż dnia Oycu  S, Dnia 13. wyiechał  do  
wyższych Włoch .  Pierwszy batal ion austrya- 
ckiego półku Lichtens te ins ,  przyc iągnął  dn ia  
11. z Neapolu  do R z y m u  i o t rzymał ,  ró wn ie  
iak inne  w swym poch od zie , błogosławię#-  
siwo Oyca S.



T)nia 14. z. m, w  A v ig l ia n o  (N e a p o l )  zabił  
piorun kobietę stoiącą przede -drzwiami dom u.  
D z ie c k o ,  które trzymała przy p iers i ,  zostało  
b e z  skazy,

T  r a n c y a .
Z  P  ar  y ź a dnia 26. L ipca.

W  okolicy B aionny zbieraią s ię  woysTca, 
które podobno są p rzezn aczone do wkrocze­
nia do H iszp an ii .

D n ia  2o. m b.-gruchnęła wieść w Bordeaux,  
iż  z  rządem Hayryckim traktat został zawarty.

W czoray wyszło  zapow ied ziane  pisemko  
Pana Chateaubriand, -pod tytiileiik „ N o ta  
o Grecyi.u A u tor  dziękitie swoim  śpółobywa-  
lelora za ofiary, składane towarzystwu w spie­
rania Greków, i stara s ię  ożyw ić  czułość sw ych  
z iom k ów  dla od rod zon ey  Grecyi.  W zią ł  on  
so b ie  za ce l  w tern p isem k u , żbiiać cztery  
głów n e  punkta, z któremi s ię  popisuią auto- 
row ie  piszący o Grecyi, aby dowieśdź potrze  
be utrzymania n ayśc iś leyszeyn eu tra ln ośc i  w  

, tey turecko-greck iey  w oynie .  T e  to są cztery  
p otn ien ion e  g łów ne,punkta: i )  PaństwoGtto-  
inańskie uznane zostało na K ongresie  W i e ­
deńskim  za składaiące pow szechn ą  całość E u ­
rop y;  2) W .  Sułtan iest prawym M onarchą  
G rek ów , o n i  zatem są buntownikami^ 3) p o ­
średnictwo mocarstw m og łob y  się  stać polio-  
pem politycznych trudności; i 4) n ie  iest rze­
czą przyzwoitą , ażeby na W sc h o d z ie  powstał 
rząd popularny. W z g lę d e m  tego ostatniego  
punktu m niem a Pan Chateaubriand, iż Grecy  
n ieb ęd ą  mieli  odrazy od rządu m onarchiczne-  
g o ,  i że  w tym przypadku wszelka trudność  
zostałaby usuniętą. U z n a n ie  wówczas n iep o d ­
leg łośc i  Grecyi, dóstatecznćm  pew nie  będzie ,  
aby iąuratować bez dobycia m iecza z pochwy.  
„ G r e c y a —  m ó w iP .  Chateaubriand —  powstałe  
bohatyrsko z sw oich  zwalisk; łaskawe na n ię  
sp oyrzen ie  M onarchów chrześciańskich, a try­
u m f  iey za p ew n ion y .  N ie  będ zie  teraz nikt 
powątpiwałm  m ęstwie iey  m ieszkańców; czy-  
taymy d on ies ien ia  o w alk ach , w których krew  
swą p rze lew ali ,  a u zn a m y , iż  m ę ż o w ie ,  co  
dziś Grecyą zam ieszk iw aią ,  są ie szcze  tey  
s ław n ey  z iem i god nym i.  “

Gazeta Przyiaciel Religii i Króla, zawiera co  
następnie:  „ W a ż n y  środek, oddawna iuź za  
potrzebę  religii p ożąd an y ,  został od  rządu

przedsięw ziętym . Towarzystwo wiekiem r ó ­
w nie ,  iak przysługami we -Francy! w ielce  wsła­
w io n e ,  (Sorbonna) które naprzód m iało za­
sz cz y t ,  walczyć przeciw powstaiącemu prote­
stantyzm owi, a które w  ostatnim wieku starało 
się ,  za łożyć  tamę n ied ow iarstw u , — towarzy­
stwo, które Francyi dało świętych Biskupów,,  
żarliwych P asterzów , zdatnych nauczycieli ,, 
odrod zi.s ię  nareszcie z sw oich  szczątków.”

X iąd z Biskup Frejas zakłada w tey chwili 
fundacyą M issyonarzow  dla swey d y e c e z y i ; za­
kupiono tym końcem  w Lwc dorn, który przypo-  
r z ą d z a ią -d o  p rzy im o w a n ia  M is sy onarzów .

G enera ł 'Canterac pisał pod d niem  igtym  
L ipca  z Bordeaux do redakcyi Gwiazdy, i i  
ztamtąd w y ież d ź a ,  aby zd a ł sprawę sw oiem u  
M on arsze  z dowództwa sw ego w P eru ,  i źe  
uczyn iw szy  t o ,  ma zamiar zb ić publicznie  
b łę d y ,  które publicznie rozsiano. N a końcu  
sw eg o  listu powiada o n ,  iż  tvszyscy G enera­
ło w ie  ie d n eg o  byli zdan ia ,  wyiąwszy O lan e-
ta; źe  czas pokaże, iaki to iest cz łow iek ,  któ­
rego  nazywaią „prawdziw ym  rojalistą”  i wy-  
iawi szkodliw e skutki, których n iep os łu szeń ­
stwo i e g o  było  przyczyną.

M ń iem aią  p ow szechn ie  — pisze Dziennik  
Handlowy  —  iż F rancya n iezad łu go  uzna n ie ­
p o d le g ło ść  H ayti.

I lo ś ć  5p roceetow ych  rent, które do dzis ie-  
dnia na 3procentow e za m ie n io n e  zostały, po-  
daią na 6 m ill l iónów  364,545 Franków'.

K ról podarował 6 0 0 0  Franków towarzystwu  
S. Jozefa , zostaiącem u pod zarządem Jez u i­
tó w ,  a opieką X ięc ia  Bordeaux.

Gazeta Codzienna zawiera długi list pisany  
ż W ie d n ia  ;pod dniem  9 . -Czerwca, w  którym  
zn ayd uiem y -następuiący wyiątek: „ W id z ę ,
i e  Dostrzegaez  (Austr .)  daie" często wyjątki 
z d z ienn ik ów  Greckich, tłórnaczone iak m oże  
bydź naywiern iey .  Bardzo iest-szczęśliwa ta 
myśl Redaktorów pisma tego. W y z n a m ,  iż  
przyiechawszy do W iedn ia  przed dwom a laty,  
n ie  m ia łem  zu p e łn ey  ufności w  tern p iśm ie,  
co do w iad om ośc i,  które dawał o Grecyi od  
nieiakiego  czasu. N ie  zaw sze maiąc w iad o­
m ości z tey części E u rop y  radziłem  s ię  gazet  
Francuskich i N iem ieck ich . L e c z  za przyby­
ciem  m o ie m  do W ie d n ia  m iałem  sposobność  
sądzić o piśrnach um ieszczan ych  w  gazetach  
p od łu g  raportów, które sz ły  prostoz Konstan-.
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' tyn-opola, S m yrny  i G recy i .  L u b i ę  po rów ny-  
w a ć  ie  z tern t o  ;piszą g az e ty  G re ck ie .  D o ­
c h o d z ąc  zatem p rz e z  n ie iak i  czas ź r z ó d la ty ć h  
n o w in ,  i uw ażaiąc  ró ż n e  p ism a F ra n c u sk ie ,  
N iem iec k ie  i W ł o s k ie ,  p r z e k o n a łe m  s i ę , źe  
ze  wszystkich n a y m n ie y  zas łu g u ie  ma w ia r ę  
gazeta p o w sz e c h n a  A u g s b u r g s k a ;  a lb o w iem  
daie w iadom ości p raw ie  zaw sze  zm yślone .;  
lub  op o w iad a  ie  w tak n a d z w y c z a y n y m  sposo- 
b i e ,  iż t ru d n o  im  uw ierzyć .  W iększa  część 
gazet F ra n c u sk ic h  n ie  iest lepsza  p o d  tym 
w zg lę d e m ;  tylko źe  R e d a k to ro w ie  n ie -są  tak 
śm ieli  w k łam aniu ,,  w y iąw sz y  iednak  Konsty- 
lucyon is tę  , który na p rzyk ład  n ie  czyn i sob ie  
n a y m n ie y s z e y  p rzeszkody  w o b r z y n a n iu  n o -  
8ów i uszótv sw oim  p rzy ia c io ło m  w ę d ro w n y m ,  
którzy szukaiąc  n a y p rz o d  szczęśc ia  w- G recy i ,  
zna leź li  go z d a n ie m  sw oiera  u I b r a h im a  B a ­
s z y ,  i którzy w  tym  ce lu  na  lat kilka M u z u ł ­
m a n a m i  zostali.  Co do  n o só w  i uszów , o k tó ­
ry c h  d z ie n n ik i  G reck ie  n ic  n ie  w sporn inaią ,  
zd a ie  się, iż D z ie n n ik a rz e ,  pogn iew aw szy  s ię  
n a  d aw n y c h  op ie k u n ó w  sw o ic h ,  sam i im wy­
rządz i l i  to barba rzyńs tw o  -Gazeta F lo r e n c k a  
i  n ie k tó re  in n e  d z ie n n ik i  W ł o s k i e ,  także co 
m o g ą  to c z y n ią ,  aby  n am  d o n o s ić  n ay n iew ła -  
ściwsze rzeczy  o T u rc y i .  —  W s z y s c y  tu z n a -  
ią  R e d ak to ró w  D o strzeg acza  A u s try ac k ieg o ,  
co  do  in te re só w  G re c y i .  I c h  p ism a  w yciąga­
n e  są  z  rap p o r tó w  p rz y s ła n y c h  od  d y p lo m a cy i  
z  K o n s ta n ty n o p o la ,  i ci R e d a k ta ro w ie  n ie  b y ­
liby w stan ie  po ło ży ć  i e d n e g o  s ło w a ,  k tó reb y  
n ie  by ło  z u p e łn ie  p ra w d z iw e ,  i p rz e c iw n ie  
postępuiąc ,  w ystaw iliby  s ię  n a  w ym ów ki ca łe ­
g o  ciała dyp lo m a ty c zn e g o .  L e c z  p u b liczność  
E u ro p e y sk a  m ało  z n a  ź r ó d ła ,  z  k tórych  R e ­
dak to row ie  cz erpa l i  Swoie w iad o m o śc i ,  a ga­
ze ta  w in n a  iest zaw sze  m ieć  p e w n e  w zg lędy  
dla p rze sąd ó w ,  k tó re  s ię  o sadziły  na  św iecie .  
Z  tego p o w o d u  R e d a k c y a  D o s trze g ac za  s łu ­
szn ie  n a d e r  p o s tą p i ła ,  p rzes ta iąc  n a  sa m y ch  
w iadom ośc iach  c z e rp a n y c h  z  d z ien n ik ó w  G r e ­
c k ic h ."

N a  granicy  nayos trzeysze  w y d a n o  rozkazy  
W c e lu  zapob ieżen ia  w p ro w a d z a n iu  w y sz łeg o  
w  N id e r la n d a c h  d z ie ła :  „ Ż y w o t  S c y p io n a  d e  
R ic i ,  Biskupa w  P i s to ja ."  P r z e z o r n o ś ć  posu- 
w a ią  aż do  prze trząsan ia  p o d ró ż n y c h .

Dotąd um a rło  tu 11 o só b  na wodowstręt 
podczas skwarów tego miesiąca.

U  i s £  p' a n i a,' .

Z  M a d r y t u  d n ia  16. L ip c a .
W y p a d k i  d n ia  a 6 . C z e r w c a -p o w o d o w a ły  

K róla do  u s ta n o w ien ia  J u n ty  p u b l ic z n e g o  
bezp ieczeństw a .,  -która ie s t  o b o w ią z a n ą  zda­
w ać -cotydzień  K ró lo w i sp raw ę z w ydarza ią -  
cych s ię  r o z r u c h ó w w  ca łem  K ró les tw ie .  P r e ­
z e s e m  tey J u n ty  m ia n o w a n y  ie s t  X ią ź ę  I n f a n ­
ta do , cz ło n k a m i P r e z y d e n c i  R a d y  Kas tyli y- 
sk iey  i in n y c h  R a d  , tu d z ież  ’B a r o n  Erodes.  —  
C o d z ie n n ie  p r z y c h o d z ą  p rze d s taw ie n ia  o p o ­
w o łan ie  n a p o w ro t  G e n e ra ła  A y in e r ic h  do M i-  
n is te ryum .

O o n  j u a n  C a r o ,  n a s z  n o w y  G e n e r a ln y  K a ­
p i t a n ,  p rzy b y ł  do tu te y sz ey  s to l icy .  G e n e r a ł  
P e z u e l a ,  który u rz ą d  ten  m o ż e  trzy ty g o d n ie  
sp ra w o w sł ,  u trac i ł  g o , iako n ie g o d n y  o n e g o ź .  
D a ł  o n  s ię  b o w iem  na  i e d u e m  p o s ie d z e n iu  
J u n ty  czyszczącey  s ły s z e ć ,  i e  n i e  tak k o n s ty ­
tu c y jn y c h  O ficerów , i a k ra c z e y  tych, co p r z e ­
szli do  r o ja l i s tó w , n a leż a ło b y  karać. S ą d z i ł ­
by o n  ich n a w e t  n a  karę  g a le r o w a ,  a ty c h ,  co  
po lk i  swe p o r z u c i l i , k a z a łb y  w  k a y d a n y  okuć . 
K ró l ,  k tó rem u  te w yrazy  za ra p o r to w a n o ,  z ło ­
ż y ł  n ie b a w e m  G e n e ra ła  P e z u e la  z u rz ę d u .

B iskup  z M e c h o a k a n ,  X ią d z  G u iy p o ,  da- 
w n ie y  c z ło n e k  tym czasuw ey  J u n ty  i  K o r te -  
z ó w ,  zos ta ł  o są d z o n y  na sześc io ty g o d n io w e  
za m k n ię c ie  w klasztorze  Sista. P rz y d a n y  m u  
zo s ta ł -x ią d z , k tóry  g o  m a  ó b e z n o w a ć  z n a u k ą  
-chrześciańską. *

B iskup  w  H a v a n n a h ,  X ią d z  S p a d a ,  za to , 
iż  n a  rozkaz  rzą d u  n ie  p rz y b y ł  do  M a d ry tu ,  
zo s ta ł  o są d z o n y  n a  k arę  30 ,000  F ra n k ó w ,  
k tó re  n ie b a w n ie  zap łac ił .

O b ie ra ją c  n ie d a w n o  S ek re ta rza  a k a d e m ii  
St. P h i l i p p o ,  z n a le z io n o  w u r n ie ,  m ię d z y  in- 
n e m i ,  nazw iska R ie g o  i Q u iro g a .  Z  p rze d -  
s ię w z ią te g o ś le d z tw a  okazało  .się, iż te  n ie b e z ­
p ie c z n e  im io n a  nap isa l i  dw ay  z a p a len i  rojali- 
sci,  k tórzy  cotylko dosta li  od  K ró la  o r d e r  w ie r ­
nośc i.

O d św ież a  s ię  po g ło sk a ,  iż w o y sk o  f rancua  
skte w  H is z p a n i i  zo s tan ie  p o m n o ż o n e .

W ła d z e  w G u ip u zc o a  t rw a ią  w  sw o iem  p o ­
s ta n o w ie n iu  n ie p rz y im o w a n ia  woyska h isz ­
p ań s k ie g o ;  d a ły  o n e  ro zk a z  K ró lew sk im  o-  
c h o tn ik o m ,  ażeby  b r o ń  sw ą o d d a l i ,  o ś w ia d ­
cza jąc  i m ,  ż e  ie z e l i  te g o  n i e u c ż y n ią ,  b ę d ą
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u w a la n i  za woyslco lin iowe 1 traktowani iako 
bun tow nicze  źołnierstwo. Quesada przybył 
d n ia  13. incognito  do W itto ry i;  lecz iak się 
tylko rozeszła wieść o iego p rzybyciu ,  taką 
n iech ęć  zaczęło okazy wać pospólstwo, iź Q u e ­
sada zn iknął n iespodzian ie  i h iew iadom o, 
gdz ie  się podział.

Ju ż  przed  kilku miesiącami d o n ie s io n o ,  i i  
Sąd krym inalny w Roclo, skazał na śmierć 
znanego  E m p e c in a d o ,  (G en e ra ł  D o n  Ju an  
M a r t in ) ;  Sąd krym inalny Madrytski potwier­
dził  ten wyrok z opuszczeniem  iednak ucięcia 
ręki i wleczenia na smyku do szub ien icy , z a ­
tw ierdził  zaś, ażeby ciało iego poćwiartować 
i  na  czterech głównych gościńcach rozwiesić.

W  P am p e lu n ie  naięli sobie Oficerowie 
francuscy balkon dla przypatrzenia  się walce 
byków. E^ospólstwo znieważyło ich obelźy- 
wetni s łow y; A lkad kazał nazaiutrz zamknąć 
b a lk o n ,  i oświadczył O ficerom , izby n ie rad  
w idzia ł obok siebie Francuzów . — „O to ź  to 
iest serdeczna uprzeym ość  — mówi Goniec 
Francuski — którą się Absolutyści F rancuzom  
za ich posługi wywdzięczaią.“

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dn ia  22. L ipca.

P a n  C anning ma s ię ,  dzięki Bogu! lepiey. 
—■ N a zgrom adzen iu  Katolików w D ublin ie  
d n ia  13. m. b., ob rano  Podhrab iego  G orm an- 
8ton (pierwszy P odhrab ia  I r landy i)  P re z y d e n ­
tem , a P an a  0 ’G orrnan , i a k d a w n re y ,  Sekre­
tarzem. Dziękuiąc  ostatni za ten zaszczyt, 
pow iedzia ł m iędzy in n e m i:  „M inistrow ie nie 
ppoczy waią teraz na różach (śmiech i oklaski). 
P ró c z  n ieiedności, która, da B ó g ,  ieszcze się 
powiększy (potężny śmiech) , także finanse w 
przykrem  z naydu ią  się po łożen iu . Jo h n  Buli 
zaczyna  się dąsać, a na północy zdaie się z b ie ­
rać  fa la , z k to re y , w iedzieć n iem o żn a ,  kiedy 
p io ru n y  zaczną wylatywać. Rossya ina m il­
l io n  trzykroć sto tysięcy ludzi pod bronią. 
W szystk ie  te pocieszne widoki dostatecznem i 
ąą  do nape łn ien ia  Irlandczyków nad z ie ią ,  a 
ia  mam n a d z i t ię ,  źe an i  w dzień ani w nocy 
n iespuszezą  z oka sw ey sprawy.“  (W ie lk ie  
oklaski.)
- Przybył tu z  Paryża Hiszpański Generał 
Castellar i  ma sob ie  zapew nioną przyzwoitą 
pensy ą.

Skłonność  mocarzów pó łnocney  ip o łu d n io -  
wey pó łku li ,  w zaiem nego zbliżania s i ę k u  so­
bie i zabierania  osobistey znaiomości, zdaie 
się  coraz bardziey rozszerzać. O dw iedziny  
Króla wysp Sandwichskich uderza ły  iuż po­
n iekąd  Londynczyków . Od dwóch miesięcy 
znaydu ie  się także teraz w L iverpoo lu  ieden  
z X iąźąt wysp Nowey Z eelandy i,  który w wła- 
ściwem rozum ien iu  gwałtem się wcisnął do 
państw Królewskich. M ien i się on T e p a h e .  
Gdy Kapitan R oberts  p łyną ł  na swym do L i ­
v e rpoo l należącym  okręcie po wybrzeżu N o ­
wey Z e e la n d y i ,  zbliżały się ku n iem u dwie 
łodzie  w o ien n e  , ludźmi nape łn ione . Kapi­
tan zwołał swych ludzi do dział, aby być na 
każdy wypadek w pogotow iu , i dał łodz iom  
znak., ażeby się zdała trzymały. T e ra z  poka­
zał s ię  naczelnik na sztabie nayhliźszey łodzi, 
z łozył z s iebie płaszcz i wskazał na swych lu­
dzi, którzy byli nadzy i bezbronni. Pozw oli ł  
im się Kapitan przybliżyć , a T ep a h e  tuż ie- 
dnym  skokiem stanął na pokładziej uią ł Kapi- 
za ooie ręce^ i trącił swym nosem  w nos iego, 
z czego Kapitan wnosił, źe to był znak przyja­
cielskiego powitania. X iążę  Nowey Z ee lan ­
dyi zaczął potem  prawić długą pero rę ,  z któ- 
rey  naturaln ie  na całym okręcie nikt n ie  był 
m ą d r y ; stemwszystkiem dano mu znak, iź m u­
si pożegnać okręt. Gdy tego wzbraniał się 
uczynic, rozkazał Kapitan czterem naysilniey- 
szym dryblasom , aby Xiąźęcia Jm ci przesa­
dzili za okrę t,  lecz nap ró zn o ;  T ep ah e  zawo­
ła ł  potem coś na swoich, a to zapewne był roz­
kaz,^ ażeby ruszyli w iosłami, iakoź obydwie 
łodz ie  oddaliły  się czem śpieszniey, zostawia- 
ląc swego pana  w mocy kapitana, który zrazu 
n tew iedzia ł co począc z swym nieproszonym  
gościem.  ̂ T e p a h e  starał się potem dać p o ­
znać K apitanow i, iż zam iarem  iego iest od­
wiedzie Króla Je rzeg o  w Anglii i prosić go o 
n ieco  strzelby i p ro c h u ,  dla pomszczenia się 
n a  n itk tó rych  swych sąsiadach, którzy dosta­
wszy z Port  Jakson broni i prochu , uderzy li  
na n iego i zbili go, iego syna poyrnali i ziedli. 
X tązę  ten ma wzrostu 5 stóp 10 cali,! szero ­
kie  barki i tęgie łapy, cała budowa iego oka- 
zm e n iezm ie rn ą  s i ł ę , ram iona iego moźnaby 
wztąsc za wzór do posągu Herkulesa. Je&t 
on  na  całetn ciele upstrzony malowidłami, a 
aęcuiak csarjtłą twar* iego pięknie się  ieszczę
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fconserwuie. W eyrzenfe iego p e łn e  ognia,  
a l e  n i e  dzikie. Przyzwycza i ł  się wnet  do o- 
d z i e ź y  angielskiey,  i wkrótce z iedna ł  sobie 
p r z y i a i ń  Kapitana i maytków. Swey nadzwy- 
czayney siły dał o n  małą próbkę ,  gdy ruba- 
śnego  m ay tka , który go obraz i ł ,  porwawszy 
za pas ,  podniós ł  do góry iak makówkę,  a po­
tem tak iekutko położył  na z iemi ę ,  iż biedny 
maytek,  posiniony i po t łuczony , p rzez  kilka 
dni musiał  być przez chirurga leczonym. Gdy 
Kapi tan podczas straszney nawałnicy wpadł  
w morze , skoczył on  tuż w skłócone bałwany,  
i tego,  coby bez ratunku był  zg iną ł ,  wniósł  
zdrowiuteńkiego na bat wysadzony.  Wkrótce  
po przybyciu do Liv erpo o la ,  gdzie mieszkał 
w dom u Kapitana ,  dostał źa rn icy ,  którą ie- 
dnak łatwo przetrwał.  Gdy mu Doktor  Tra i l  
żyłę otworzył ,  a on krew spostrzegł w naczy­
n i u ,  oświadczył  m u ,  i e  to iest przewyborny 
napóy.  D a ł  on się nakłonić do przyrzecze­
n ia ,  iż porzuc i  ludoierstwo i ziomków swych 
do tego przyniewoli j  wątpić iednak należy,  
iżby słowa dotrzymał,  gdyż często ieszcze, o- 
blizuiąc się wspomina  o delikatnern mięsie 
z uda człowieczego,  iako o naysrnacznieyszych 
łakociach biesiadników Nowozeelandzkich .  
Z  utrafionego bardzo dobrze wizerunku swe­
go ,  zrobionego przez iednego  z rnalarzów 
L iy e rp o o ls k i ch ,  bardzo był n iekonten t ,  a to 
dla tego, źe malownicze upstrzenia twarzy nie 
były dobrze  oddane.  Pochwycił  on za pęzel  
i na kawałku papieru,  bez zuśerściadła,  zrobił  
tak dokładny rys swey twarzy,  a mianowicie 
iey upstrzeń,  iż każdy zdumiewał się nad iego 
zdolnościami naśladowania;  zrobił  potein kil­
ka kopii. Darowano mu iuź dość znaczną li­
czbę broni ,  która go mocno bawi, “a którą n ie ­
ustannie chędoźy i iuź się z nią umie  dobrze 
obchodzić;  lecz gniewa się bar d zo , iż go ie­
szcze niezawieziono do L o n d y n u ,  ile źe tę 
daleką podróż przedsięwziął dla zaznaioinie-  
nia  się z Królem J e rz ym ,  bratem swoim. 
R ząd  przeznaczył  Kapitanowi Roberts  mier ­
ną summ ę na  utrzymanie tego Jegomości .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z n ad  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 20.

Lipca.
Z Triestu donoszą pod dniem 18. Lipca: 

j,Podług wiadomości z Korfu dnia 10. Lipca,

I b r ah im  Basza opanował  T r i p o l i za ,  po dziel­
ny m  ze s t rony starego Kolokotroniego oporze ,  
i  ruszył  w pochód do Argos .  W  kilku po - 
przedniczych  z Grekami potyczkach,  zawsze 
oni  ulegali,  z czego s ię  osłabienie ich sił oka- 
zu ie.“  — Ztarntąd donoszą  pod dn iem  19, 
L ip ca !  „P odczas  kiedy wszystkie wiadomo­
ści o tegorocznych  dz iałaniach morskich prze­
ciw T u rk o m  same tylko głoszą zwycięztwa, 
naynowsze  wiadomości  z Korfu dnia g. Lipca 
do no szą ,  iź Ib ra h i mo wi  Baszy coraz porny- 
ślniey się powodzi  w More i .  W  kilku poty­
czkach,  które mu wydali  obydway Kolokotro- 
nowie , o y c i e c i s y n ,  wziął on górę,  i postępo,  
wał potem naprzód ku Tripol iza.  Grecy wi. 
dząc n iepodobieństwo utrzymania tey stolicy, 
zapalili  ią własną ręką ,  zniszczywszy wprzó­
dy wszystkie wsie w swym odwrocie .  I b r a ­
h im Basza wszedł  potem do Tripol iza,  i posu ­
wał swe dalsze kroki bez oporu  aż do Argos ,  
ź e  zas w kilka dni póżniey powróci ł  zno w u 
do Tr ipo l iza ,  zdaie s ię ,  iz znalazł  nareszcie 
przeszkody.  Jakkolwiek wiadomości  te nie-  
pomyślnemi  są dla Greków ,  to przecież n ie  
można  powątpiwać o wierności Kołokotronie-  
g o , który maiąc swe posiadłości przy T r ip o l i ­
za, sam ie na zniszczenie wydał.  “    N a ­
oczni  świadkowie, którzy dnia 4. rn. b opuści­
li wody Messolongi ,  twierdzą, iź Reszyd  Ba­
sza zdiął  oblężenie  Messo longi ,  i cofnął s ię 
ku V rac ho r i ,  a to skutkiem wycieczki osady,  
przyczein bardzo znaczną  ponieść  miał stratę. 
Donies ien ia  greckie u t rzymują ,  j£ częścią
przez  głód,  częścią przez  ustawiczne potyczki 
stał się zupe łn ie  nieszkodliwym. Wszakże  
zaprzeczyć tego nie można , iż klęski, dla któ­
rych Kapudan  Basza nie inógł  go dotychczas 
wspierać,  wielki wpływ mieć muszą na iego 
działania- ■— Z  K andyi  donoszą niektórzy 
przybyli  z tey okolicy setnicy, iź Grecy znow u 
12 okrętów flotty Kapudana Baszy częścią spa­
l i l i , ^częścią zabrali, l lekolwiek zaspokajają- • - 
cemi być mogą  te wiadomości  dla Greków,  to 
przecież uderza ,  iż na g łó wn ym  teatrze woy- 
n y , w M o r e i ,  Ib rah i m Basza wciąż naprzód  
pos tępu ie ,  i naivet zdobyć  miał  Tr ipol iza.  
Ju ż  listy prywatne z Napoli  di Romania  zdnia  
16. Czerwca donos i ły o tyra wypadku.
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K r ó l  e s  t w o  P o l s k i e .
Z W arszaw y- dnia 3,1. Ińpca.

Sławny z  charakterystycznych op isów  ro­
m ans W altera Sfcotta, pod tytu łem : Ivanhoe,. 
iu ż  iest  tłum aczony na ięzyk polski przęz* ob y­
watela Guberni! W ołyń sk ie j , .  który d o n o s i  tu­
te j s z e m u  uniwersyteckiem u D rukarzow i,  P a ­
n u  GKiksbergowi, źe  wkrótce nadeśle  mu, rę­
kopis rn do druku.

W  Garskiem sie le  (m ieszkaniu  le tn im  N\. 
Piana pod  Petersburgiem,),, w  d z ie ń  Ś, Jana  
Chrzciciela  r. b. za łożon o  kamień węgielny, n a  
kośció ł  katolicki.. Hrabia, Ożarowski-, Gener;  
A djutan t  J. C. K. M. na cze le  Komitetu maią-  
cegp z le c e n ie  zaięc ia  s ię  tą budową, p o ło ż y ł  
p ierw szy  kamień.. Składka na ten kościoł iuż 
w y n o s i  61,70-1 Rubli,  N .  P an  raczył przezna­
c z y ć  3 0 ,000  R u b li .  N astęp n e  składki przesy­
ła n e  być m ogą na rę ce  X .  Sokolsk iego , P r z e ­
ło ż o n e g o  katolickiego kościoła w Petersburgu.

Z a on egd ay  dw óch  C ud zoz iem ców  idąc u li­
cą  Zakroczym ską, p odnieś l i  z  z ie m i  m ałego  
pieska,,  którego ied en  z  n ich schow ał pod p o­
ł ę  surduta; Już zakręcali, na u l ic ę  Francisz­
kańską, gdy  w  tem d o g o n i ł  ich w łaśc ic ie l ,  
rzeźnik  z professyi;. wyrw ał pieska z pod pa­
ch y  i  do d o m u  od p ęd z ił .  N im  się  to iednak  
eta ło ,  przyszło  m ięd zy  n ie m i do sprzeczki, 
która n iem ało  sprowadziła  lu dz i:  rzeźnik b o ­
wiem* ła ia ł  cudzoziem ca po polsku, a. ten r z e -  
żnika i ę z y k ie m , którego nikt z ob ecn ych  n ie -  
t o z u m ia ł .  Następuiąca dopiero* ok o liczność  
dała dó poznania  , ź e  c u d zo z iem iec  by ł A n ­
glikiem; P odczas  szamotania się  przy o d b ie ­
raniu p ie sk a y  cu d zo z iem iec  tak m ocno p chnął  
rzeźnika, żetenupadł;;  b o ią cs ię  iednak o s w e ­
g o  p ieska, n iezw aźa ł n ic  na to ,  i  d op iero  
w tenczas ,  gdy  go iu ż  d o  domu* odpędził,  wró­
c i ł  s ię  do cudzoziem ca z  pogróżkam i i t. p. 
T e n  w idząc nacieraiącego n iep rzy iac ie la ,  
zd ey m u ie  z s ieb ie  suknią i kamizelkę, k ładz ie  
na środku ulicy, sam zaś p osuw aiącs ię  lcu r z e -  
źn ikow i w  d żiw ney p ostaw ie ,  macha pięścia­
m i na wszystkie s tron y ,  w ty ł ,  naprzód , nad  
g ło w ą  i t. p; B y ło  to  w yzw anie  na kułaki, 
z  którego w szyscy  i  rzeźnik  m o cn o  śmiać s i ę  
p oczę li .  W te n c z a s  w idząc towarzysz boxera, 
ź e  tu się* na tem n ie z n a ią ,  szep n ą ł mu kilka 
s łó w  do u c h a ,  ten też ubrał s i ę ,  nagadał i e -

sz cz e  coś  do rzeźnika i do obecny ch i odszedł*. 
Naoczny, świadek F . K u . . . .

N ied a w n o  w lasach Batin k i ,  strzelcy tak o -  
t oczy li starego, niedźwiedzia ,,  ź e  te n ż e  w lego ­
wisku żyw cem  uięty zosta ł,

Rozmaite wiadomości.

W  liście pisanym z; Petersburga z  dnia 6. L i­
pca 18.15, czytamy o.Lipińskim co następuje?  
„ D n ia  ią . Czerwca d. s. dał koncert JP. Lipiń­
ski w o g ro m n ej  sali kupieckiej. g ie łd y ,  gra­
niem  swoiem wszystkich tu oczarował;, gazety 
nietylko ruskie ale i* francuskie są. napełnione  
p och w ałam i,  a chociaż teraz nikt nie daie kon­
certów, bo pora do tego naygorsza, z przyczy­
n y ,  źe cała Gwardya w  obozie o mil kilka ztąd 
rozłożona, a m ożnieysi wszyscy obywatele mie-  
szkaią przez, lato w wieyskich domach , iednak 
zgrom adzenie było* liczne; przeszło 500 osób  
l iczon o;  bilet p łacono po 10 rubli bomażnych.  
—  Cała publiczność żądała, aby powtórzyłkon-  
cert ,. lecz Pan* Lipiński w ym ów ił się od tego,, 
źe  ma potrzebę prędkiego wrócenia s iędo  L w o ­
wa, przyizekł iednak przybyć tu na z im ę ,  tu­
dzież do M oskwy, gdzie  podobnież iak n a j le ­
p ie j  by ł przyięty^ ieźęli słowa; dotrzyma, to 
m ożn a  zaręczyc,  ze  w  tych dwóch stolicach 
znaczne odniesie korzyści. —  Grywał on także 
w domach prywatnych? X iąźę Galiczyn ofiaro­
wał m u w prezencie tabakierkę złotą z napi­
sem : H ommage. du Pce. GalUzia a M. Lipiński, 
dont Iincomparable ta len t lui a procure des jou is- 
sances qu'il ne cannoissoit pas. Pan Lipiński  
wyieźdża za parę dni do L w ow a.“ •

Znany by ły  G en era ł Neppolifański WiJb.  
P e p e ,  bawi teraz w Bruxelli .  Zgromadza s ię  
u n ieg o  w ie le  osób;* le c z  w iakirn celu? n ie  
w iadom o ie szeze .

D e  la  Marline,, sławny „Śmiercią Sokratesa** 
napisał właśnie nowe dzie ło:  Śm ierć Child H a ­
ro lda, gd z ie  prowadzi daley awantury Lorda  
Byrona.

N a całey z iem i iest teraz; qoo m illionów  
Chrzescian, Katolików 75* m illionów
Protestantów.

(Dodatek.)
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piokurator w Bogota (Kolumbii) nazwiskiem* 
Carrieiroj ieździ codziennie do zamkusądo-
wego w powozie od 'dw och t y g r y s ó w  cią­
gnionym; Bestye te tak są oswoione", i i  nie-- 
mi' powodować można iak końmi od doroszek 
Póznaństichi Lecz- psy> w Bogota 'nie mogą 
się ieszcze żadną1 miarą- poprzyiaźnic z" term* 
nowemi- zwierzętami domoweinit Widać, 
iak znacznie postępuie oświata' w nowym- 
swiecie!

Naypewnieyszy- sposób’ zachowania- przez* 
czas długi z b o ż a  od zepsucia, polega na nastę- 
p n em ■ postępowaniu.*■ .Na rozsypanem w spi­
c h r z u  na-półtory-stopy _zbożukład^ się dachó-

* wki; na nie znowu sypie się.zboże, które zno­
wu dachówkami się pokrywają i tak następnie.- 
Dachówki utrzymuią'w zbożu chłód i.medo- 
puszczaią lęgnienia się robaków.' Jeśli zboże 
iest 'w ilgotne, ułożone tym sp o so b em u traca-
wilgoć, którą dachówki w siebie wciągaią;

Pew ien angielski dzierżawca w okolicy 
Naurnberga otrzymał więcey niz zwykle weł­
n y , używszy po strzyży do mycia owiec, ma-

. ślankii Zamiast maślanki można także słod­
kiego używać mleka solą i wodą zmięszanego. 
Sposób ten niszczy także weszki i parchy u* 
owieci

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nad rnaiątkiem Bogumiła Liebacha, Apteka-- 

k a rz a i  Oberżysty w Obornikach na dniu 7go 
L utego-1823 zmatłego, składaiącym się z me* 
ruchomości w Obornikach pod Nr, 36. sytuo- 
waney,- na 1500 Tal. oszacówaney, został na' 
wniosek Ernesta Baera, obywatela; iako opie* 
kuna Liebachów, sukcessyino - likwidacyiny 
proces rozpoczętymi

Do likwidowania wszelkich pretensyi’do'poi 
zóstalóści’wyznaczyliśmy termin na 

dzień 6: Września r. b.
zrana o godzinie 10. przed Dekerem, Assesso-- 
rem- Sądu Ziemiańskiego • w naszym Zamku 
sądowym, zapozywamy więc' wszystkich nie­
wiadomych' wierzycieli, ażeby osobiście lub 
przez- pełnomocników legalnych się stawili, 
dokumenta-na takowe złożyli,-w przeciwnym' 
albowiem razie się-spodziewali, iż wszelkie 
swe iakiekolwiek prawa utracą i z'swemi pre- 
tensyami tylko do tego odesłani zostaną; co p o ’ 
zaspokoieniu zglaszaiących1 się; wierzycieli1 
z massy zbędzie.

Tym pretendćntóm; którzy się osobiście sta­
wić nie będą mogli, i którym tu na znaiomości1 
braknie, proponuią1 się Kommissarze Sprawie­
dliwości Mittelstaedt, Hbyer i Guderyan, któ­
rzy plenipotencyą i infórmacyą opatrzeni być 
mąią.

Poznań dnia 11, Kwietnia 1825.
Król; Pruski "Sąd1 Ziemiański;-
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P A T E N T  S T JB H A S T A C Y IN Y .
Nieruchomość w K orn iku  pod Nro. 99. da- 

wniey, a teraz N10. ia6. położona, kapeluazni- 
łsa H enryka  Guttmana w łasna , ma bydź na 
wniosek wierzyciela realnego przez publiczny 
licytac.yąsprzedana, która to na 393 Tal. osza­
cowana została. T erm in  ostateczny do licyta- 
eyi teyźe wyznaczony iest na  dzień 

I I ,  P a ź d z i e r n i k a  
o  godzinie 10. przed Referendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego M ullerem.

Naywięcey daiący ma się przysądzenia teyźe 
spodziewać, skoro prawne przeszkody nie 
zaydą. — W arunki licytacyi mogą bydź w na* 
szey Registraturze przeyrżane.

P o zn ań  dnia 16. Czerwca 182.5.
• Król. Pruski Sąd Ziemiański..

- ”  P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
Poniew aż w terminie perem torycznym  do 

publiczney sprzedaży naywięcey daiącemu w 
drodze konieczney subhastacyi wsi szlacheckiey 
M ru czy n a ,  w  Powiecie i Departamencie tu- 
teyszym położonych, do massy R endanta  D og- 
ge naleźącey, która w edług taxy pod dniem 
37. Grudnia i g a i  roku sporządzoney , ria 
514,127 Tal. 1 dgr. g-f den, ocenioną, została, w 
terminie odroczonym dnia 24, m , b. odbytym,, 
n i c  podane zos ta ła ,  przeto na wniosek tutey- 
szey Dyrekcyi Landszaftowey wyznaczyliśmy 
ieszcze powtórny termin na

d z i e ń  17.  L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie g. zrana w Izb ie  naszey instrukcyi- 
n ey  przed U r .  K ro ll ,  Sędzią. Ziemiańskim. 
Zdolność kupienia  posiadających uwiadomia- 
iny o term inie  tym z nadm ien ien iem , iż w ta­
kowym wieś naywięcey daiącemu przybitą zo ­
s tan ie ,-na  późnieysze zaś podania wzgląd mia- 
nym nie  będzie , ,  ieżeli prawne tego ńiebądą 
wymagać powody.

Bydgoszcz dnia 27. Czerwca 1825.
K ró l .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i .

Kandydat teologii życzy tu w P oznan iu  u- 
dżielać nauk w kilku ięzykach, zwłaszcza w ła ­
cińskim i greckim , jako też w matematyce, hi­

s to r i i ,  geografii i niektórych innych umieię, 
tnościach, Bliźszey wiadomości udzieli W .  Sę* 
dzia Naywyższego Sądu Appellacyinego Kur*- 
c e w s k i ,  przy ulicy Butelskiey N r. 145.

Nader przednie świeże hollenderskie śledzie; 
cotylko otrzymał i przedaie sztukę po 4 śgr.

E r .  B i e l e f e l d .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów- 
i pieniędzy.

Dnia 1. Sierpnia 18 25. Papiera­
mi
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lit. H ................................
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Geny zboza na Pruską miarę i wagę 
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